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S^Codlitwa za  rodziców...
B y m  anielskim i

m u s ia ł m ówić słow y, 
by się z  słów  moich 

rajskie w iły  kw ia tk i, 
k ied y  na jdroższe

polecam  C i g ło w y : 
ojca i m a tk i!

J a k  drobny k ł ° sek
pod  słońca  prom ieniem  

W yrasta w ziarno  
do plonu, do życia , 

ta k  fo  z  ich m iłym  
na ustach im ieniem  

rosłem  z  powicia.

B o w iem  czym  jestem , 
co m yślę, c zym  ży ję ,  

w szystko  m i p rzez nich  
objaśnia T w ą  chw ałę, 

źródło  m iłości
z  ich serca m i bije 

na życ ie  c a łe !

G dy ojciec dla  m nie  
o k%s w a lczy  ch leb a , 

gdy m a tk i b łyśn ie
uśm iechem  tw arz blada, 

w tedy Tw ój, P an ie ,
z  b łękitów  gdzieś, z  n ie b a  

blask na m nie pada...

W te d y  to chcia łbym  
sk rzyd ła m i lotnem i 

za  T w oim  w ielkim  
podążać p rzyk ła d em  

w tedy  to czu ję, 
że  oni na ziem i 

T w oim  obrazem !

O  chroń m nie, P a n ie , 
bym  k ied y  z ły m  c z y n e m  

m ia ł  ich zasm ucić, 
zasęp ić  im czo ła  !

O  spraw, niech c zu ją .

ż e  da łeś im  synem  
Sw ego a n io ła ! M. K .
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Sw. M ikołaj w domu ubogiego szewca
W  d o m u  s z e w c a  J a n a  D r a ­

t e w k i  p a n o w a ł  z a w s z e  w ie lk i  r u c h  
i g w a r ;  s z e ś c io r o  b o w i e m  d z iec i ,  
a  to  t r z y  d z i e w c z y n k i  i t r z e c h  
c h ł o p c ó w  m i a ł  p a n  D r a t e w k a  d o  
w y ż y w i e n i a  i o d z i a n ia .

A l e  n ie  m a r t w i ł  s ię  ty m ,  b o  
p r a c a  p r z y n o s i ł a  m u  j a k i  t a k i  z a ­
r o b e k ,  a  d z i e c i  b y ły  d o b r e ,  lu b i ły  
s ię  w z a j e m n i e  i j a k  m o g ły ,  d o p o ­
m a g a ł y  w  p r a c y  m a t c e  i o jcu .

R e j  w ś r ó d  te j  g r o m a d k i  w o d z i ł  
n a j s t a r s z y  S t a ś  z W a n d z i ą .  O b o j e  
ju ż  c h o d z i l i  d o  s z k o ły ,  o b o je  t e ż  
p a m i ę t a l i ,  j a k  to  p i ę k n i e  b y ło  
w  z e s z ł y m  r o k u ,  k i e d y  p r z y s z e d ł  
d o  s z k o ły  ś w ię ty  M ik o ła j .

P r z y b y ł  n ie  s a m ,  a le  z o r s z a ­
k i e m  ś n i e ż n o b i a ł y c h  a n i o łó w ,  z k t ó ­
r y c h  j e d e n  m ia ł  k o s z  p e ł n y  p o d a ­
r u n k ó w .

C o  to  b y ł a  z a  r a d o ś ć  w  o b u  
s z k o ła c h !  J a k ż e  s i ę  c i e sz y l i  S t a ś  
i W a n d z i a !

P r z y p o m n i e l i  s o b ie  to  t e r a z .
—  A c h ,  ż e b y  to  d o  n a s  z a ­

g l ą d n ą ł  —  w z d y c h a ł  S ta ś .
—  M a m u s i u  —- p y t a ł a  W a n ­

d z ia ,  —  co  ro b ić ,  ż e b y  p r z y s z e d ł  
d o  n a s  ś w i ę t y  M ik o ł a j ?  C z y  b a r d z o  
s ię  t r z e b a  o to  m o d l i ć ?

—  J a  l is t  d o  N ie g o  n a p i s z ę  —  
o ś w i a d c z y ł  S ta ś .

—  Z r ó b c i e  i j e d n o  i d r u g i e  —  
o d p o w i e d z i a ł a  m a m u s i a .  —  O t u c h a  
w i e l k a  w s t ą p i ł a  w  s e r d u s z k a  d z i e ­
ci. L i s t  z a r a z  n a p i s a l i  i o d d a l i  
m a m i e ,  ż e b y  g o  d a l e j  w y s ł a ł a .

C o d z i e n n i e  t e ż  w s t ę p o w a l i -  d o  
k o ś c i ó ł k a  i m ó w i l i  P a n u  J e z u s o w i ,  
j a k  b a r d z o  c h c ie l ib y  w id z i e ć  św .  
M ik o ł a j a ,  a  S t a ś  n a w e t  c h ę tn ie j  
t e r a z  s ię  u c z y ł .  N ie  b y ło  ju ż  n o ­
c y ,  w  k tó r e j  b y  s ię  im  n ie  śn i ł  
ś w .  M ik o ła j .

N a r e s z c i e  n a d s z e d ł  u p r a g n i o n y  
w ie c z ó r .  C a ł e  m i e s z k a n i e  ł a d n i e  
p o s p r z ą t a n o  n a  p r z y j ę c i e  ś w .  M i ­
k o ła ja .  S p o d z i e w a ł  s ię  g o  z a p e w n e  
i t a tu ś ,  bo  p r z e r w a ł  p r a c ę  i u b r a ł  
s ię  o d ś w i ę t n i e .

N a r a z  d a ł  s i ę  s ły s z e ć  d z w o n e k  
o d  s t r o n y  k o ś c io ła .

—  P e w n i e  św .  M ik o ł a j  w s t ą p i ł  
d o  k s i ę d z a  p r o b o s z c z a  —  p o m y ś l a ­
ły  d z ie c i  s z e w c a  i z l ę k i e m  c z e ­
k a ł y :  —  P r z y jd z i e . . .  c z y  n ie  p r z y j ­
dz ie . . .

. . .P r z y s z e d ł .
D r z w i  s ię  n a r a z  o t w o r z y ły ,  

i w e s z ło  d w ó c h  a n i o ł ó w ;  d w a j  
n a s t ę p n i  n ie ś l i  p o d a r u n k i  w  k o ­
s z a c h ,  a  z a  n im i  w s z e d ł  ś w ię ty  
M ik o ła j ,  c a ły  u b r a n y  w  b ia łe  i z ł o ­
t e  s z a ty ,  z e  z ł o t y m  p a s t o r a ł e m  
w  r ę k u .  O b o k  Ś w i ę t e g o  s z e d ł  
k s i ą d z  p r o b o s z c z .

D z ie c i  z a r a z  p r z e ż e g n a ł y  s ię  
p o b o ż n i e  i o d m ó w i ł y  „ O jc z e  n a s z “ . 
N a j s t a r s z y  S t a ś  w y g ło s i ł  n a  p o w i ­
t a n i e  p i ę k n y  w ie r s z y k .  A  p o t e m  
ś w ię ty  M ik o ła j  r o z m a w i a ł  z d z ie ć m i ,  
j a k b y  j e  ju ż  d a w n o  z n a ł  i p y t a ł ,  
j a k i e  m a j ą  ż y c z e n ia .

Z a p y t a n a  o to  W a n d z i a ,  o d ­
p o w i e d z i a ł a  z a r u m i e n i o n a : —  Ś w i ę ­
ty  M ik o ła ju ,  s a m  d o  n a s  p r z y ­
s z e d łe ś  i to  m i  w y s t a r c z y !

U ś m i e c h n ą ł  s ię  w t e d y  Ś w i ę t y  
i p o g ł a d z i ł  d z i e w c z y n k ę  p o  g ło w ie ,  
a  p o t e m  o b d a r o w a ł  w s z y s t k i e  d z i e ­
ci p o d a r k a m i ,  n a k a z u j ą c  im  s ł u ­
c h a ć  r o d z i c ó w ,  k o c h a ć  P a n a  J e z u ­
s a  i u c z y ć  s ię  d o b r z e .

G d y  Ś w i ę t y  o d s z e d ł ,  d łu g o  
w  n o c  o p o w i a d a ł y  s o b i e  d z ie c i  
o  n i m  i p o  r a z ,  n i e  w ie m ,  k t ó r y  
o g l ą d a ł y  j e g o  d a r y .  O ,  n ic  ju ż  im  
w t e d y  n ie  b r a k o w a ł o  d o  s z c z ę ś c ia .



„Zle się bawicie".,.
P r z e z  u l i c ę  m a ł e g o  m i a s t e c z k a  

p r z e c h o d z i ł  c z ło w ie k  b a r d z o  b i e d ­
n i e  u b r a n y .  T w a r z  m i a ł  s m u t n ą ,  
a  i d ą c  m ó w i ł  p ó ł g ł o s e m  d o  s ie b ie ,  
j a k b y  s ię  ża l i ł  n a  s w ą  c i ę ż k ą  
d o lę .

P r z e s z e d ł  w ł a ś n i e  k o ł o  g r o ­
m a d k i  c h ł o p c ó w .  Z a c z ę l i  o n i  s o ­
b i e  d r w i ć  z n ie g o ,  ż e  t a k  m ó w i  
d o  s ie b ie .

W t e m  n a d j e c h a ł  n a  r o w e r z e  
j a k i ś  s t a r s z y  p a n .  G d y  s p o s t r z e g ł  
z a c h o w a n i e  s ię  c h ł o p c ó w ,  p r z y s t a ­
n ą ł ,  z s z e d ł  z r o w e r u  i r z e k ł :

—  Z l e  s ię ,  m o i  k o c h a n i  c h ł o p c y ,  
b a w ic ie !  D r w ic ie  s o b ie  z c z ł o w i e ­
k a ,  k t ó r y  j e s t  b a r d z o  n i e s z c z ę ś l i ­
w y .  C z y  w ie c ie ,  ż e  t e n  b i e d a k  m a  
ż o n ę  c i ę ż k o  c h o r ą .  W  w o jn i e  ś w i a ­
t o w e j  s t r a c i ł  d w ó c h  s w o i c h  s y n ó w ;  
o b a j  s łu ż y l i  w  j e d n y m  p u ł k u  i o b a j  
p o le g l i  w  t y m  s a m y m  d n iu .  O d  
t e g o  c z a s u  o g a r n ą ł  g o  g ł ę b o k i  s m u ­
t e k .  W y ś m i e w a ć  t a k i e g o  c z ło w ie k a  
j e s t  n i e ł a d n i e !

C h ł o p c y  s p o w a ż n i e l i ,  s ł y s z ą c  
t e  s ł o w a  i z a w s ty d z i l i  s ię  s w e g o  
p o s t ę p o w a n i a .  N a j s t a r s z y  z n ic h  
A n t o ś  z b l iż y ł  s ię  d o  o w e g o  p a n a  
i r z e k ł :

—  P r z y r z e k a m  w  im i e n iu  m o ­
ic h  k o le g ó w ,  ż e  w ię c e j  t a k  r o b ić  
n i e  b ę d z i e m y .

Co to jest?
D z i e w i ę ć  l i t e r ,  c o  m n i e  s k ł a d a ,  
n a  d w i e  c z ę ś c i  s ię  r o z p a d a .
T r z y  n a  l e w o  —  z n a c z ą  d r z e w o ,  
c o  z o s t a n i e  —  to  m ie s z k a n i e ,  
c i e m n e ,  c h ł o d n e ,  n i e w y g o d n e .

g e o g r a f i i  s z u k a j  c a łe ,  
a  j e s t  w ie lk ie ,  o k a z a ł e .

Nigdy innym nie czyń iegc...
N ig d y  innym  nie czyń  tego, 
co tobie niemiło, 
bo to z  B o ż y m  przykazaniem , 
zgodn ym  by nie było.

B liźn ich  naszych  m am y kochać  
ja k o  sam ych siebie —  
tak d yk tu je  nam sumienie, 
tak  chce P an  jFjóg u) niebie.

P o w in n iśm y innym  ży c zy ć -  
szczęścia  na tym  świecie, 
bo B ó g  —  ojcem w szystk ich  lu d zi  —  
m yśm y bracia przecie.

W iara  szczęściem  je s t na ziem i, 
a k ° chanie —  siłą, 
nie czyń  innym  n igdy tego, 
co tobie n iem iło. Z. Z.
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Rozmaitości
Wdzięczność u zw ierząt

W  m i e j s c o w o ś c i  E re g l i  w  T u r ­
cji u s ły s z a ł  r a z  m i e j s c o w y  o b y w a ­
te l  M u s t a f a  K a r d a n  r o z p a c z l i w e  
r y k i  o s ła ,  z a p l ą t a n e g o  w  k r z e ­
w a c h .

K a r d a n  n a t y c h m i a s t  p o b i e g ł  
w  k r z a k i  z e  s w y m  p s e m  d u ż y m  
b u l d o g i e m  i s tw ie r d z i ł ,  ż e  o g r o m ­
n y  w ą ż  a t a k u j e  o s ła ,  k tó r y  s ię  
r o z p a c z l i w i e  b ro n i ł .

B u l d o g  r z u c i ł  s ię  n a  w ę ż a  i t e n  
p r z e s t a ł  n a p a s t o w a ć  o s ła ,  a  z a c z ą ł  
w a l c z y ć  z p s e m .

W  p e w n e j  c h w il i  w ą ż  o k r ę c i ł  
s ię  d o k o ł a  sz y i  p s a  i z d a w a ł o  s ię ,  
ż e  ju ż  g o  u d u s i .  L e c z  w t e d y  
o s io ł  j e d n y m  c h w y t e m  z ę b ó w  
z m i a ż d ż y ł  w ę ż o w i  k r ę g o s ł u p .

W d z i ę c z n y  o s io ł  o c a l i ł  w  t e n  
s p o s ó b  s w e g o  o b r o ń c ę  o d  p e w n e j  
ś m ie r c i .
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Krucjata Eucharystyczna Szko ły  Powszechnej im. Królowej Jadwigi w Tar­
nowie. W  środku dyrektor Krucjaty, k$- prof. W ładysław Dygoniewicz.

Dzieci dla misyj
Serdesznie  dziękujem y uczniom 

ks. prof. Jana D eca  w  Mielcu za 
znaczki, ofiarow ane n a  misje, oraz 
K rucjacie E ucharystycznej ze Zby- 
litowskiej G óry , Koszyc i Zgłobic 
za  dużą  paczkę  znaczków  i s ta ­
niolu.

W szystk ie  dzieci prosimy, aby 
rów nie  gorliwie zbierały znaczki 
n a  rzecz misyj!
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Gzy wiecie, że...
... is tnieją ap a ra ty  fotograficzne 

n ie  w iększe  od  guzika przy p ła ­
szczu  ?

...podróż sam olo tem  z Anglii 
do  Australii trw a tylko 72 godziny ?

.. średniej wielkości dąb  m a o k o ­
ło 800.000 liści. Najwięcej rożnych 
ow adów , robaków  i t. p. żyje 
w lecie n a  dębie, mniej na  kasz ta­
nach, a najmniej na  grabie  i ol­
chach.

... w ynalazcą  guzika był n a  p o ­
czą tku  14 w ieku  niejaki Knobbe. 
Począ tkow o używ ano  rozm aitych  
sprzączek, pasków , rzemieni, k la­
m er m etalow ych  i t. p. W y n a ­
lazca w pad ł n a  po m y sł  w yrabian ia  
m ały ch  k rążków  z kości, z dziu rką 
w  środku, u ła tw iającą  przyszyeie. 
G uz ik  nazw an o  o d  wynalazcy  K nop  
a lbo1 K nap , co* po dziś dzień  p o  
duńsku  i szw ed zk u  znaczy guzik. 
N iem cy dodali n a  końcu  tylko f 
i zow ią  go Knopf. ,


